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SKOK ZE SPADOCHRONEM

' swarzysiwo Krzewienia dgumiania
Zawiązało się przed paru laty lo - 

warzystwo Krzewienia Ogumiama. 
Ceł itrateg-czno - motoryzacyjne - 
drogowy. Drogi i szp»y, obywatele, 
od zwyczajnych kół się niszczą, trze- 
□a, znaczy się, zakładać masowo o- 
pony Siedziba Towarzystwa — War 
szawa. Dom własny. Dyrektor. Vice- 
dyrektor. Pierwszy prezes. Drugi 
prezes. Sekretarze. Pierwszy z tłumu 
Drugi z tłumu. Iłum.

Zasadniczym zakresem dz.alalno- 
ści Towarzystwa jest propaganda. 
Ze niby trzeba psychikę społeczeń­
stwa z gruntu przeorać, wpoić Data

nie ogumi, ten detetysta, łajdak i a- 
genrura obca.

Radio trzeszczy: _  Ogumiać, ogu- 
miać!

Sympatyczny kierownik „Chwilki 
rolniczej" punktualnie co poniedzia­
łek udziela fachowych wskazówek w 
sprawie tego zakładania opon; „Kie- 
ay Boże słonko zajdzie za gorylasy, 
o czem to pomyślicie sooie, gospoda­
rzu? Ano, żeby pójść do remizy I 
oglądnąć wasz ukochany wóz. Wclto 
dzicie do rem zy I cóż widzicie kole­
go? Widzicie z przerażeniem, że wasz 
wóz dotychczas nie został ogumiony

—  Gdzie mam pana wysadzić? stwa powstają

A n e g d o ty
DIABŁU O G AR E K ... , — N a  pewno nie umiem tego 

Nadw orny trefn iŚ  cara ro sy j- l ?o lw ‘ erd,Vć t- ; P ~ w *a ,
skiego P io tra  I, d‘Acosta, będąc
w  cerkw i, kupił dw ie św ieczki i 
jtd n ą  postaw ił przed obrazem 
M icnała  Archaniuła, h drugą, o- 
myłkowo, przed demonem, wym a­
lowanym  pod stopami Archan io­
ła. Zobaczył to diak i aż zachłys­
nął się.

— Ach, mospanie. coś zrobił' 
Przecież tę świeczkę poświęciłeś 
diabłu!

— Bądi cicho, —  odparł d Aco- 
sta —  Albo to ile  mieć wszędzie 
przyjaciół, w raju i w piekle 
Przecież nie wiemy, gazie n&m 
•gazono...

TO MI PRZYTOMNOŚĆ

D'Acosia spytai pewnego boja­
ra, którk godzina! Ten odrzekł 
niedbale:

— Ta sama, o której pławią o- 
•łów,

—  To czemuż jegomość jeszcze 
nie w wodzie!

PÓŁROCZNE NIEMOWLĘ
D‘Acosta, pochodzący z portu­

galskich iydów, po zaangażowa 
niu na dwór cara, dla kurjery 
przyjął prawosławie W pół roku 
później. ao archimandryty doszły
**irehy, że nowooehrzczony żyje 
zdała od praktyk re lig ijnych  Od 
d*Acosty zażądano wyjaśnień.

—  Batiuszka! — rzekł dewe p- 
niś, —  przecież gdy przyjm ow a­
łem  prawosław ie, sami m ów T :ś- 
cie. że teraz jestem  jak  nowona­
rodzone dziecię...

—  Praw da, —  potw ie id za ł 
pop, —  nie zrprztczrm 1

— No, a od tego czasu upłynę­
ło zalodwie sześć m ien ęcy. Cryż 
od półrocznego niemowlęcia moż­
na czegoś żądać!

R ó ż n i c a

Pewien bardzo głupi knmerdy- 
ner spytał d‘Acosta, czemu gra 
rolę durnia!

— Oczywiście, n:e z tego sn- 
ntago powodu, co ty! Bo a roVę 
to z braku pieniędzy, a ty —  z 
braku rozumu...

ROZSĄDNY MŁODZIAN
Innym razem zagadnię^ 1 Aeo- 

•tę czy Ło prawda, ie dz eci bę­
dące w zaraniu m łodośc i bar­
dzo roztropne, na starość utają F;ę 
w ielk im i głupcami!

lachum, że ogu,nianie to grunt, że Bierzecie tedy w lewą rękę wóz, a w
bez ogumiania straty dla spoleczeń- prawą oponę. Naklaoacie oponę na

nieobliczalne, a kto kolo, trzymając kc>uk prawej ręki nu
wysokości serdecznego palca ręki le­
wej, wzrok skierowany w stronę o- 
pony. Dobranoc państwu!'*

Tymczasem w m.astach propagan­
da Towarzystwa tunkcjonuje bez za­
rzutu: Chodzą pochody z orkiestrami 
i transparentami C,Naród woła; _. 
Guma na koła!“ ,- „Ogummy się! 
Zjednoczmy się!'*), Kolosalny plakat

to ty w dzieciństw ie musiaieś być 
bezkonkurencyjnym  mądralą...

OKULARY...
Prow adząc spór cyw ilny, D Acu 

sta często zaglądał do kancelarii 
sądowej, gdz.e mu wreszc.e sę­
dzia ozna jm ił:
—  W  waszej spraw ie, przyznać 

się muszę, nie w idzę pomyślnego 
zakończeń.a.

przed Dworcem Głównym przedsta­
wia rolnika - obywatela, któiy się o- 
guinii, oraz rolnika - zdrajcę, który 
się nie ogumił Detetysta...

A tymczasem pogoda trwa De.rdzo 
dżdżysta Przez nędzne wioski i jesz 
cze nędzniejsze miasteczka po dro­
gach, strasznych drogach, które 
mógłny wymajaczyć tyiko ciężko 
zgorączkowany człowiek, ciągną bez 
.tadziejne wozy. Cdz.e tu guma, 
gazie opona, panie dyreictorze?

Dyrtktoi jtst nieco zaniepokojony, 
Wyrywa sobie z głowy włos po wło­
sie i wrzuca je skrupulatnie do bake­
litowej popielniczki Nagle uśmiech 
opromienia twarz zasłużonego spo­
łecznego działacza. Telefonuje- A r­
gumentuje Zwycięża.

Wychodzi bowiem nowy okólnik: 
„...gdyby natomiast okazało się, że 

istnieją wozy dotychczas nie ogumio­
ne, należy je traktować .oko zasudni- 
czc ogumione...**,

Ad acta.
Karakuliambro

R o z m a i t o ś c i
GRACZE 

— Nie lubię grać w Karty z par­
tnerami, kturzy denerwują się i na- 

bo masz, sędzio, kiepskie o- rzekaję, jak tyiko zaczynają prze- 
kulury. Przyn iosłem  oto w iuściwe jrywać.
dla wa-zycn oczu, —  rzekł f i- j  — Bo, bywa jeszcze gorzej: gdy 
glarz, w tyka jąc sędziemu dwie partner uśmiecha s,ę, kiedy wygry-
zlote monety.

GENEALOGIA 
Pewien dworzan-n przechwalał

wa. (g ) .
POTĘGA RE K LAM Y 

Jak sądzisz, czy ogłoszenie we

się awomi rodowodem Nu kużdem .'ó^asku jest skutev aeT 
przyjęciu zanudza), gośri opowia- Je-zcze jak' Wyobraź sobie,

chcę ryby — oczywiście także nie 
ma.... Niech pan mi pod» moj 
płaszcz. — Wycnodzę!

Kelner: Niestety, już go także nie 
ma... (g ) .

B ARYTO N  

Ojciec do konkurenta starającego 
się o rekę córki:

—  Drogi panie, muszi pana oznaj ­
mić. że pw^ząutowo waua.cui s ę, czy 
mogę dać panu swoją córkę za żonę 
Opowiadano mi, że prowaazi pan hu-

F r a s z k i

niem o przodkach i genealogię ich ,zewc który sąyje mi I uty, dął tum iRBZCiy tryt  zycia x ze gra pwl oa 
w yw odził p raw ie od Adam *. ( niedawno ogłoszę ie: „Potrz bny wy|clg acjlt przyzna pun, że wio*

—  W yda je  nu się, że genealogia  cl1' r ec"  ‘ |uz ,p' didach żon* wlcga 0 tłlioej  reputacji mecnętme
waszmości jeszcze starsza, —  
Wtrącił d‘Aco»ta ,

—  W  jak i sposób ! —  spytał 
m ile połechtany chwalca.

—  No , przecież w.adomo,

urodziła mu bliźnięta. U ).
w  r e s t a u r a c j i

Gość Ido kelnera):

o.erze się za -ę e  a. t\a szczęsc.e by­
łem w operze i słyszałem pan i w ro­
li Don . Juana. Teraz mogę panu *

P O Ł A W I A C Z E  PEREŁ
„Jakże wobec tego odpowiedzialną staje się placówka nauczyc e la, 

który obok swej codziennej, r a, nej i jakże po ytectn i piacy koztaice- 
nia ogółu młodzieży, krytycznie ocenie powinien gzy Wa.ód naut^auycn 
dz.ecł n> ma ta*entóv umysłów wyjątkowych W tym znaczeniu każ­
dy nauczyciel do prokso.a uczelni a»adem.ckiej włącznie staje się p o- 
ł a w a c < e . . i  pe r e ł ,  poszuk.waczem d a.nentów i zlo.a, Z tym ~a- 
szczytem a zarazem i  tą odpowiedzialnością nieodłącznie związany jfU  
zawód nauczyc;e>a. Ileż rozkoszy może mleć nauczyciel, którj umysł 
wybitny gorące serce | mocny chaiaktei w uczniu dostrzeże i do wy­
bicia j ę  aopomoc n .j zdoła!**..

Z p r z e m ó w i e n i a  r a d i o w e g o  m i n i s t r a  u ż w i  a.t y

—  Bizeta?
—  Nie, Minwriopa.
—  Opera?
—  Nie, mowa.
—  O czem?
—  By belfer tzulcał, gdzie jest lepsza giowa w szkole. A 

auze trzeba w tym łozyc nadzieje Bo bez szkol milion,’ pereł" 
analfabacieje.

A D M I R A Ł
Wyjechał generałem —  admirał z powrotem:
Skończył podróż lądową sprowadzeniem „floty"

GĄSKA.

D ro b ia z g i
PO BAJECZNYM L A N IU  1 ojciec zawsze choruje, gdy ma być 

W roku 1800 Austr.acy zustali do- mecz piłki nożnej,
bici pod Hoheniiiden przez wojska — A  wie pan, panie szefie, że to
napoleonsKie. Dowództwo ncm-nalne rzeczywiście osobliwy zbieg okolioz- 
wojsk austriackich spoczywało w rę- nosci... Kto wie. może mój stary sy­
ku młodegu arcyksłęcia Jana. dorad- muluje... (g ) .
cą jego był stary generał Linaenau. W POCIĄGU

Pc bitwie arcyksiążę Jan zwrócił Konduktor zwraca uwagę pasaże- 
się przygnębiony do Lindenaua: rowi, żeby się zbytnio nie wychylał

— Co powiedzą na to w Wiedniu? z oKna wagonu.
Ltndeneau uśmiechną) się: —  To już moja rzecz nie powinno

-  No cóż! Fow.edzą najprawdo- to paua obchodzić -  odpowiada bur- 
podobniej, ie wasza Cesarska Mość kliwfe pasażer.
jest młodym księciem. a generał ~  Naturalnie. A le muszę pana
Lindenau Jest starym osłem. (g). ostrzec, ie będzie pan od po­

ty BIURZE
wiedzialny za wszelkie uszkoazenia

— No, wj pan- łidna tu u ta re. ;iygrym sumieniem zaufać swoją
st&urucja. Zamawiam pieczeń wie­
przową •— już nie ma, chcę kotletu 
cielęcego —  już nie ma, proszę o 
rumszytyk z cebulką — już nie ma,

ROZBITKOWIE

w ie lt  zw ierzą t stw orzył Pan Bóg 
przca Adamem. Takich muiów, a l­
bo os,ów na przykład...

LEPTEJ ZAWCZASU.* „  . , , . . , •. .• , “ i Przy obstrukcji, zaburzeniach tra
Ks.ążę M ien jzykow  rozz.oszczo- wielliai zażywa się -nno ra c. czo 

ny na a Acostę, zaw oła ł: ’ i;Joatsłni>kę natusailne-j wodj g o rzk i.j
—  Ja cię za-iukę na śm ierć, nic- „Ftunciszka - Józefa*' 

poniu!
W yśtraszony Unzen uciekł i 

wpadł prosto do gaDmetu cara, 
któremu cpow iedz.ał o pogrużce.
Gar uśmiechnął s ię :

—  N iech  c.ę tyiao spróbuje u- 
katrupić, to go każę pow,es,C.

—  Go mi po te in ! Ja żądam, aby 
v\ asza wysokość rozkazał go po 
wiea,ć wcześniej, poki j v‘»zcze zy-

CO M O Ż N A  M IEC Z A  2 ZL .

Do Pacanowa przyjeżdża  turysta 
i z trudem odnalazł jedyny, nędz­
ny i odrapany zajazd

—  He ko&ziuje nocleg?
—  Dwa złote.
—- A  pościel c zy s ta !
—  A  jaka mą być?
W obec >.py«tjącej“  odpowiedzi

gość sam sprawcza, jaka ma by^ 
ta pościel i podniÓ3iszy kołdrę, z 
obrzydzeniem  znajdu je pluskwę.

—- Fe, pluckwa w łóżku!
—  A  co pan dobrodziej chcia­

łeś by m 'ec za 2 złote? ( r ) .

córkę. Przekonałem s,ę bowiem, że 
pan nie jest donżjanem. vg ),  

KORESPONDENT HANDLOW A

mostów, sygnałów, semaforów i prze
— Jak ci sit pcdoDa nasz nowy jeid4#jl>cych p^ l4e6w... (g ).

.koiege ?
— Szalenie nerwowy człowiek.

\nl chwili me może usiedzieć spo­
kojnie. Jak tylko zasiada do biurka 
—  odrazu zaczyna pracowić. (g ) .

SZCZĘŚCIE W M AŁŻEŃSTW IE

—» Czy jesteś zadowolony, naj­
droższy, żi się ożeniłeś!

—  Ależ \oczywiście. kochanie!
—  I nie żałujesz swego życia ka- 

waterKkiego ?
— Bynajmniej! Doprawdj tak do-

List naisany przer korespondenta cżuję s,ę w małżeństwie że gdy 
nanoiowego wp*-awi! prynejpała w bym Jutro owdowiał, to cnyba P"ju- 
waciekly humoi « %.* ** ęa

. — .A le i panie! —  wota oburzony 
szef, —  Przecież treść tego listu 
jest fatalnie zredagowana. Takie pi-

trze ożeniłbym się już znowu. (g L  

Z ŻYCIA AKADEM ICKIEGO 
Profesor D., znany ze swtj suro­

wości, nie cieszj się zDytnią sympa-
aanie listów jest do niczego. Kto me tią studentów Jego żona — asy- 
potrafi wyrażać się w sposób dla ' stentka na uniwersytecie również po-
keżdejo zrozurnialj, jest iuiotą tizy 
pan mnie rozumie?

Koresponaent: — N ie! (g>.

FRYD ERYK  W IE LK I

siada przykry charaKtor i n.e jest 
łubiana.

W okresie egzaminów, studenci u- 
dali się przed dom profesora . urzą 

Pewnego razu, pooczas rewii mu tam kocią muzykę. Gdy wy-

W  W IĘ Z IE N IU

— Panie dozorco! To nieuczci­
wa konkurencja. Ten d iab  wziął 
dwa razy większy ł^^nnelt, bo 
mu leń dwa razy chodzić.

woj.lcowej król zapytał jednego z o 
flcerów o nazwisko. Usłyszawszy je, 
potrząsnął giową;

■— To chyba nie jest stara szla­
chta!

Na to oficer;
—  W naszym dokumencie szla 

check m, nauanym nam pr*ez Karo­
la Wielkiego istnieje omówienie, że

de  f gwizdani* osiągnęło punkt kul­
minacyjny, ukazał się na balkonie 
profesor i ikinął ręką na znak ie  
pragnie mówić Zaległa natychmiast 
cisza.

— Mol panowie — zwrócił r!ę pro­
fesor do studentów — chciałem was 
tylko zapytać czy panowie piją to do

— Więc dobrze zgadzam al? 
na rozwód pod warunkiem, ifc 
więcej się nie zobaczymy.

P.G. LARDELLI
P O L N A  3 0
Al. JerjzoNmsktb 35

poleca swoj'e 
d o s - c o n  ai  e L03Y

„CASSATE", ROMBY, KREMfiWKI
C o d z i e n n i e  k o n c e r t y

kajcie, a zejdę, by przyłączyć się do 
Was. (g ).

s y m u l a c j a

—  Panie szefie, cnciałbym prosić 
o zwolnienie mnie ns dziś popołu­
dniu, bo ojciec mi zachorował

1IUM OR p o l i t y c z n y

Hiszpański „Front ludowy** w czasie „pracy**

— Driwne. Zauważyłem, że pański łóstwa trenuje się w aomu

HUMOR POLITYCZNY

. , , , . mnie. czy do mujej tony’’ Jeżeli «t-
ktźd j U o  ośmiel łby się wątpić w , ^  ^  unjgj to zacze^
prawdziwość naszego azlaciiectwa,1 
obowiązany jest zapłacić 16 mar^k 
tytułem grzywny,

—  N ;e mam przy sobie pieniędzy 
— mruknął monarcha i poszedł dn­
iej. (g ).

BI SM ARK  I WILHELM
Bism&rk zażądał kiedy# od cesa­

rza Wilhelma dym!sji pewnego mi­
nistra.

—  Czy pan ma mu coś do zarzu­
cenia? — zapytał cesarz.

Tylko to, ie jest głupi!
—  Dla pana odrazu każdy jest 

głupi! — powiedział wówczas cesarz 
Wilhelm L —  Wiem dobrze, że i
mie uważa pani za giup ego, a m mo 

to, oświadczam panu, U  pozostanę 
jednak na swojem ‘tanów.sku, (g ) .

TEM PORE BELL1
Podczas oblężenia pewnpgc miasta 

fruncuskiogo pooczas wojny fran­
cusko • pruskiej idzie po ulicy nosi- 
woaa z dwoma wiadrami wody na 
ramieniu i wołai

—  Siedem sou* wiadro wody! Sie­
dem sou* wiadro wody!

Wtem pocisk urywa mu jedno 
wiadro,

Nosiwoja niettronłony woła dalej:
—  Czternaście sous wiadro woay!

Czternaście sous wiadio wody! (g ) .

PRZEDWCZESNY NEKROLOG
Radą . Roda znakomity humorysta 

przeczytał kieoyś w tygodniku wia­
domość o swym zgonie. Udał c if do 
redakcji j zażądał zamieszczenia 
sprostowania.

— O co to, to nie —  oświadczył 
redaktor — z zasady D’gdy nie od­
wołujemy naszych wiadomości. Jedy­
nie możemy zamieścić w najbliż­
szym numerze ‘ pańskie nazwisko w 
rubryce nowonarodzonych, (g ) .

ZAPRAW A SPORTOWA

W czasie m rozow  m istrz rybo-

W&ll1
„ " o  s t r o n i i  francuskiej nagranicy h i s z p a ń s k i e j  w y n a jm o w a n o  
ckm  i baliuny Za w y s  ką o p ł a t ą ,  o s o b r m ,  które clieiały o b s e r ­

w o w a ć  przebieg walk w  Irunls“ (z  pism).

— Wybuchy debrze widać, lecz nie mogę dojrzeć 
Czy to nie skandal? Ty,e zapłaciliśmy za miejsce!

żo łn ier/y !


